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rzeczy człowiekiem. Zdania nasze zgadzały się 
w wielu przedmiotach , znaliśmy obadwaj przy­
wary i szaleństwo świata, tyllio że on jak  Dem o- 
h rv t ,  siniał się ze wszystkiego , a m nie zwyltł 
był płaczącym filozofem nazywać. Zdaje sie, źe 
to stosunki i przygody naszemu poglądowi taką 
barwę nadały, moja ltrew’ była podobno cie­
mniejszego boi >ru.

Y burg  pochodził z znakom ite j,  majętnej fa­
milii , uczuciu jego byłyto dzieci um iarkow ane­
go n ieba , a zdrowy rozum  je g o ,  dozorował im  
jako brat starszy. Szczęście zabiegało drogę wszel­
kim zamysłom jogo. l iaz  tylko w życiu zawiodła 
go dotkliwie nadzieja. Powziął on bvł szczere 
przywiązanie ku m łode j,  p ięknej dziewczynie, 
ożenił sio z nią — i chybił w tćj grze ażardownej. 
Pryzma miłości okryło ją  złudnie przym iotam i, 
których wcale nie m ia ła ,  była tylko zwyczajna, 
córą Ewy; ale i w tym przypadku nie zapomnia­
ło szczęście o swoim ulubieńcu ; przezorna śmierć 

ojnościl .Ma ona zm ierzch , ma światło księżvcu u sunę ła  ją  od jego boku. Yburg nie m iał sobie 
na  ułagodzenie jaskrawych barw radości., ma żale 
w ia tru ,  glos słowika, te sympatyczne, pełne to­
ny sainotnćj ciszy, na ukojenie cierpień zbola­
łego serca. Juko przezorny lekarz bierze sie ona 
zwolna do dzieła; do naszych rau  zakrwawio­
nych, przykłada miękki puch  wonnych kwiatów’ 
swoich ; je j  zdroje , jej i*»sa , jej deszczyk majo­
wy, jesito woda zb aw ie j-  a z rzeki Lety, a mądra 
i prosta ń'j  dyjeta , dokonywa wyleczenia. Oualo 
nezy nas zapominać przeszłość, ona jak  z dziec­
kiem  olachodzi się z o#szem se rcem , wszczepia 
w nie cierpliwie' zarody nowych uczuć , i umie je  
swolna aż do zachwylnego nastroić akordu.

Przez same wdzięczność uczęszczałem prawie 
co roku do eterycznych kąpiel w Chamouny.
Łato w ty.n roku późno sie zaczęło , towarzystwo 
jeszcze n!e było liezne^ Przecież zastałem tam 
je ln e g o  z m oich baidzo dobrych znajomych, 
g rz ę d  k ilku  laty odbywałem podróż po Sycylii,
* poznałem  się z niejakim  Yburgiem , bardzo do

nic do zarzucenia; az do ostatniego tchu je j  ży­
cia, sum iennie  i cierpliwie dopełniał każdej po­
winności. Z  rozrzewnieniem ubolew ał, że przy­
m iotom  je j  ciała, nie odpowiadały przymioty 
duszy. Jednakże śmierć uszlachetniła ją w jego 
oczach. Wzniosła ją nad poziom w wyższe kra i­
ny, więc pęzez-to samo była już  szlachetniejszą 
i >v pamięci jego uniebioną. Ilekroć spojrzał na 
córkę swojo, ten mifj podarek, który m u  zosta­
wiła, nie bez wzruszenia' i wdzięczności wspo­
m inał i o zmarłej.

Lucyja odziedziczyła po swojej matce wszyst­
kie powaby zew n ę trzn e , a pierwsze dziecięce 
wyruszenia serca, oznajmiły ju ż  o jcu , że dusza 
je j  jest boskim zadechem , prom ieniem  z nieba. 
Ł ucy ja była Psycha w postaci swojej matki. Spie­
sznie, strzeliły lotne skrzydełka, a wtajemniczo­
nego oko łatwo dojrzći? m ogło niebiański p ło ­
myk , który jej skronią otąrzał. Byłoż-to dzi­
w e m ,  źe ' .b u rg  c a łą ,  niezaspokojoną miłość

P R Z Y S IO N E K  DO S Z C Z Ę Ś L I W O Ś C I .

T r w a łe m u  s z c z ę ś c iu  n ie  s łu ż ą  n a d z ie j e , 
N a d z ie ja  ty lko  n ie s z c zę ś c iu  u c z y n n a ;
N a  licu  s zc zę s n y c h  b o ja źń  s ia d a ć  w inna  ,
B o  s za la  losów  o d w ie czn ie  s ię  chw ieje!

S z y 11 e r.

B aw iłem  w P rie u re  w Hotel d’Angleterre. Przed 
k ilk u  la ty  przywiozłem chorowite serce w dolinę 
Chamouny; gdym uą opuścił, serce m oje już  sie 
obeszło bez szczudeł. Od legolo czasu powzią­
łem  jakieś pobożne przywiązanie ku tej dolinie. 
Wszy sten świat nie lubi patrzeć ną boleść i nie­
szczęście ; nietylko lu d z ie ,  ale nawet niektóro 
zwierzęta wyłączają chorych i posępnych z swo­
jego zgromadzenia. Jakoż zaiste , p iękna natura 
jes t  tylko dla oka szczęśliwych; boleść widzi 
W niej zawiele błogiej swobody, idealnej szczę­
śliwości. Ale z tem  w szystk iem , jakże jest  m ila 
i przj jaźna  piękna natura w swojej ciszy i spo-
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swojo hu  Łucyi zw rócił,  że w jej byt całe swoje 
szczęście przeszczepić się starał ? Uchylił sio 0n 
od wszelkich z a t ru d n ie ń , włożył kapitały swoje 
w zagraniczne przedsięb iers tw a, i zył z bardzo 
znacznych dochodów | jakie m u  niosły. Będąc j e ­
szcze w czerstwym, m ęzhim  w iek u ,  zaniechał 
wszelkich zamiarów osobistych, postanowił za­
jąć  się jedynie wychowaniem swej córki,  i był 
szczęśliwym, widząc, źe ubłogosławiony zasiew, 
najpiękniej krzewić się zaczął.

Yburg i ja siedzieliśmy w g łę b i  sa lonu , Ł u ­
cyja stała przy oknie i przypatruiąc sie urokom  
doliny, rysowała szkice w swojej podróżne ' m a­
pie . Miała juz  teraz lat siedmnaście i była piękną 
jak  wiosna. Uwarz j e j ,  ram iona , szyja, zdawały 
się być z łabędziego utkane puchu ; po ich śnież­
nej białości biegły niebieskie nitki zdroju życia; 
jednakże  je j  wzrost i kształt był silny i dorodny, 
całej postaci uczłonltowanie wiązało się harm onij­
nie podług  wszelkich prawideł ideału, za którymto 
artyści wszystkich czasów tak starannie się ub ie ­
gali , a który sama nawet natura rzadko kiedy 
w swoich utworach urod/.imić zdoła. Włos jej 
był złotą p ianą , oko świeciło prom ieniem  z Eli-  
z.eju. Kom uz na widok pięknej dziewicy nie na­
suwa się mimowolnie pomysł rajskiego ży al

Z tkliwą pieszczotą uważał Yburg każde po­
ruszenie  swej córk i;  każdy je j  ruch  był lek k i ,  
wewnętrzną szlachetnością je j  duszy uświęconym 
Łatwo było przebaczyć o jc u , jeżeli się skrytej 
dum ie  unieść dawał, gdyż Łucyja była arcy­
dzie łem  natury, i dotychczas wszelki jego pomysł 
wychowania, aż do najmniejszego odcienia urze- 
czywiściła.

»Widzisz wpan«, rzek ł  Y bnrg po niejakiej 
chwili do m nie pocicllu, »te oto istotę, do szczę­
śliwości wychowałem. Miałazby szczęśliwość być 
urojeniem  i tylko jako bnjlta błąkać się po świę­
cie ? nie jestże ona każdego człowieka powoła­
niem  i* I nie widnoż, ze natura i przypadek., 
przez zdrową p ię k n o ść , przez umysłowe przy­
mioty i zewnętrzne uwzględnienie; w ti-n cel 
swoich ulubieńców wybrały Pierwszym warun­
k iem  szczęścia jest nięzawodnie zdrowie, ,eslto 
skrzydło ,  które nas w jego mieszkanie unosi. 
Lecz do tego także i przyjemna postać p rzy łą­
czyć się powinna. Tylko w, miłości i przywiąza­
niu bliz'nich najwyższe szccąście spoczywa ; ro­
dzaj ludzki je s t  zmysłowy Sa i tak im  nazawsze 
pozostanie; nigdy on się w ten zapał nie uzacni, 
by ku szpetnej osobie, istotną, szczerą powziął 
miłość ludzką. W ewnętrzne szczęście wymaga 
wygodnej, zewnętrznej powietrzni: dostatek je s t  
p ięk n ą ,  pokrzepną pogodą, która jego wzroslli- 
wość upotęża. Jeżeli więc przy tern jeszcze dn- 
sza jest uzdolnioną władzą woli, myślenia i

czucia, wtedy nie zdaje s ię ,  aby szcześliwos'ć na 
tej ziemi do p łonnych m arzeń  należała. Łucyja 
posiada te p rzy m io ty ; jakże  wpan sądzisz , m o­
że  Łucyja być szczęśliwą ?«

Ta piękna otucha , k tórej korzenie w najbez* 
iuteresowniejszym g runc ie ,  w ojcpwskiem przy* 
wiązaniu u tkw iły ,  ta tkliwa o b aw a , która wra* 
z nadzieją rosła i swój mocny pień  drzacćml 
listKi owiła, są tak zniewalające, iż w każdym 
naocznym świadku jak  najszczersze życzenie 
wzbudzają , aby Łucyja szczęśliwą była.

» P ow ód , dla czego tak mało jest  szczęśliwych 
na ziemi, nie zależy podług mego zdania od nie­
uchronnego dopustu nieba lub  przypadku , alf 
powiekszej części od schybionycli zasad wycho­
wania. Człowiek zajmujący się wychowaniem 
dziecięcia, jest  odpowiedzialnym wydawca czło­
w iek a ,  on wstrząsa u rnę  jego losu. Droga udo­
skonalenia jes t  razem  drogą do szczęśliwości. 
T e  względy m iałem  na baczeniu w wychowaniu 
Łucyi. Rosła ona w woluum powietrzu śród ci­
chych , niewytwornycli powabów wioski. Jćj po­
k a rm em  były niewym yślne, ale pojedyńcze pro­
ste po traw y ; biegała po ogrodach i łąkach , 
wstawała ze wschodem, słońca , przyzwyczaiłem 
ją  do chłodnego powietrza i deszczu; zamiarem 
m oim  b y ło ,  aby Łucyja przy zdrowym um yśle , 
miała oraz zdrowe i k rzepkie  ciało. W  dziecię­
cym wieku swoim nie znała ona coto nad książ­
ką dukwieć zewnętrzne przedmioty świata, wra­
żenia zmysłowe, b ra łem  dla niej w naukę. Jej 
zawcześnego, przesilnego ukształcęnia un ika tem  
bardzićj niż niewinnej głupoty. Żadna zagrani­
czna mistrzyni nie układała  je j  cz łonków , nie 
uczyła je j  w obcym języku dowcipnych odpo­
wiedzi lub  wykwintnego znalezienia się; chcia­
ł e m ,  gby się sama w sobie , własną dzielnością 
znalazła; chc ia łem , aby Z wewnętrznej organi- 
zacyi strzeliło ziarno w kwiat miły, i dało owoc 
zdrowy. 1Y języku macierzystym rozwijałem je j  
pojęcia , wszelkie inne ozdoby usuwałem  na lala 
późniejsze. Łucyja byłą wesołą i pojętliwą; umia­
ła mianować wszystkie z io ła , kwiaty, zwierzęta 
i sprgęty domowe ; znała ich składowe części i 
w łasności, pożyLelt i zastosowanie. Mowa o p ię ­
knościach przyrody, znajdowała udział w je  j dzie- 
cięcem sercu. CodziennicŁpragnęła wiedzieć wię­
cej , codziennie zadawała rozsądniejsze pytania. 
Zacząłem przed nią czytać ks iążk i ,  dziwiła się, 
żem  zjah icheś kresek  i znaków, tak wicie wie­
dział ; z wielką ciekawością przypatrywała 'się 
postaciom głosek , i życzyła sobie odgadnąć ich 
n iem ą tajemnicę. Prosi j  i m n i e , a ja  nauczyłem j? 
i czytać i pisać. Późntój przeszliśmy do dalszych 
przedm iotów; wskazałem i po imieniu nazwałeij* 
je j  góry i rzeki na mapie. Poszliśmy ia  fCl1
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biegiem - zeszliśmy w obce kraje aż do Oceanu podług je j  koniecznego , wewnętrznego popędu 
świata. Opowiadałem je j  o m oim  ojcu i dziadu, i sądziła , zc ten  popęd u wszystkich ładz i  jes t
o szlachetnych dziełach i wielkich czy aach. tjdziez 
są l u d z ie , którzy to wykonali ? Żyli oni dawno 
przed  nami. Łucyja po ję ła  dzieje , i dwie nie- 
skończenności: czas i przestrzeń. Atoli coraz da­
lej sięgały wycieczki nasze; gwiazdy i przeszłość 
stuły się dla Łucyi s to p n iam i, po których w nr 1- 
znfysłowe sfery dostawać się zaczęta. Cóz jest  
nad gwiazdami? Gdzież są ci wielcy mężowie, 
którzy dawnićj na świecie żyli ? Czekałem na te 
napytania. W  pięknym  poranku  wiosny odsłoni­
łe m  je j  najświętszą wsześwialłość świata. Ł R y ja  
uWwżona , przenikniona nicością swoją, jak doj- 
źesz na górze H o r e b , jak  nczniowie na górze 
T a b o r , spuściła w ziemię oczy swoje. Byłto 
najpiękniejszy dzień w luojćin życiu; uklęk ła  
przed wschodząceni słońcem  na otwarłem wzgó­
rzu *v naszym zwierzyńcu i powitała radością i 
p łaczem  Wszechmogącego!*

»Na widok tych jasnych łez błagałem go, aby 
je j  pobłogosławił i uczynił ją  przez cale jej ży­
cie szczęśliwą. W tym dnin wyszła 'Łucyja z dzie­
cięctwa. Odtąd modlitwa stała się potrzebą dla 
je j  serca, o d tąd  czyniła wielkie postępy. Dzie­
cięca młodość je j  była pobożną s ie lan k ą , po­
godną legendą. Nie brała ona różnych nauk 
f  osobna, jak  zwykle dzieciom po szkołach da­
j ą ; nie przypatrywała się martwym skie le lom , 
ale czerpała wszelko wiadomość świeżo z życia, 
Umiała ona może mniej niż inne jć j  rówienni- 
ce , ale’ za to czuła i rozum iała  głębiej. Nawet 
je j  rozrywki były treściwe, jak  um ysł je j  świeże. 
Nie bawiły ją  martwe łą tk i,  lękała się najm niej­
szemu zwierzęciu sprawić boleść jaką ; tern bar- 
dzićj bawiły ją  otwarte p o la ,  zielonym liściem 
umajone lasy. Lubiła  kwiaty, lubiła  pierzchli­
wych śpiewaków lasu , z dziecięcą rozkoszą przy­
słuchiwała się h a rm on ijnem u  ich kwileniu.*

rocznicę jgj urodzin darowałem jejSw pię­
knej , z świetnego drutu  uplecionej k la tce ,  O S W O r

równie jak u nićj dobry. Przystępowałem więc 
w tej mierze z wielką ostrożnością do dz ie ła ,  i 
później dopiero odkryłem  je j  ciemną stronę czyn­
ności ludzkich. Uczucie je j  pielęgnowałem jak  
delikatną rdzeń kwiatu; starałem  się Unikać naj- 
szczególnićj dwóch k ie ru n k ó w , to jes t:  martwej 
obojętności i czczej sentym entalności; ubezpie­
czyłem się wkrótce przed pierwszą, trudniejszym 
było jednakże co do drugiego. Przyzwyczajałem 
je j  zmysły do pobierania silnych w ra ż e ń , da- 
wałem  je  w przykład rzeczywistość, bądź w hi- 
storyi naturalnej, bądź w dzitjach  świata, a po­
bożnością i prawdziwemi, mociremi wrażeniami 
zachowałem je j  serce od zniewic-ścialej tkliwo­
ści. Uczucia Łucyi są g łęb o k ie ,  ale silne, obu- 
dzają sie p rędko, ale nigdy bez mocnej przy­
czyny. Wspierała m n ie  w lej m ierze iej zcfrowa 
budowa ciała, gdzie byta po trzeba ,  dopomaga­
ło fizyczne wychowacie. Nauczyła się p ływać, 
i wzmocniła swe nerwy w zimnej , czystej wo­
dzie , przylem uczyła się tańczyć i jeździć  na 
k o n iu ,  przezco je j  m uszkuły  nabrały siły i sprę­
żystości. Zniknęła  wrodzona ,ćj podatność w de­
likatną budowę ciała. Zaledwo kto uwierzył ile 
wytrwałości i siły w lej p ieśc iw ej, niewieściej 
postaci się ukrywa. Cielesne ćwiczenia nauczyły 
ją  mieć w samej sobie otuchę. Na szczycie naj­
wyższej , przepaścistej skaty, stanie śmiało bez 
zawrotu głowy, przesadza rowy i nie wrzeszczy 
jak  dziecko na widok myszy lub  pająka. Śród 
tych ćwiczeń uczyła się Łucyja z wiclkićm u- 
podobanicm muzyki i malarstwa. Głos je j  jesi 
lak czysty i głośny jak dźwięk dzwonka w ran- 
nem  powietrzu . Gra pięknie na fo r tep ian ie ,  
wprawdzie nie z wymyślną biegłością najnowszej 
szkoly, ale z rytmicznym wyrazem , odpowiednie 
odcieniom melodyi. Oko je j  chwyta szybko pię­
kność natury, tralia szczęśliwie główne jć j  mo- 
menta i jaiAjy, a ręka je j  utrwala artystówshi. 1 . u  f -------------“ '- J -  J  J  * C J J  ----- ------ --------- J     

jonego Kanarka.. Z  początku uboleyyrfła nad bie- * pogląd w szk icach , obrazach. Spodziewam się ,
"  źc imionnik je j  niejedną przyjemność wpanu

spiąwi. Uznałem za rzecz potrzebną rozszerzyć 
oKćes je j  wychowania; zwidziwszy z nią kraj oj- 
czyśiyLłLpkazałeip je j  wszystko p iękne , co tylko 
Niemcy ł ‘Tn .ochy pod względem natury i kun­
sztu posiadają. Łhfcjua zgftłujjyca się p ięknem i do­
linami, górami i odnogami inwrajBemi, oddaje się 
z zapałem przyjemnościom umnicNwa. Wszystko 
co istotnie prawdziwe, piękne i szlaohetne, znaj­
duje oddźwięk w jej sercu, a kunszt , ie jest dla 
niej ani p łonną zabawką, ani marnym popisem, 
ale celem uzacnieniasię w jestestwie czfowieczem.

Lice ojca zarumieniło sie; w czystem , szla­
che tnym  oltu jego jaśniała radość; widać by ło ,  

2

duym w ięźniem , ze w tak m ale j  przestrzeni za­
m knięty, podobnie jak  bracia jć ,  , po obszarach 
Wolućj nalury bujać nie m ozifFJednakże  gdyin 
otworzył k la tkę ,  a kanarek wyskoczywszy na 
drzwiczki, zaczął z jej ust i z rę k i  cukier szczy­
p ać ,  gdy ni je j  powiedział,  a„ u nas kanarki 
pod gołem  niebem  ani wywoJ Kć się ani 
w ienia znaleźć nie m o g ą , Wfedy żal 
* Wypogodziła czoło.*

-W szystko, czego Łucyja się nauczyła i co do 
■ ych czas u . a i e , sama w soLie znalazła i z sie­
bie wywiodła. T rudn ie j  bvło nauczyć ją  , jaka 
między z ie m ,  a dobrem  zachodzi różnica; ona 
pojmowała tylko co je s t  doLre, czyniła wszystko

pozy-
opuśeił
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i e  m ów ił o najmilszym i najświętszym przed­
miocie serca swego.

,-Nie miałażby Łucyja być szczęśliwą?* mówił 
dalej Aburg po niejakiej chwili milczenia. »Na- 
wet przez niebezpieczny most ciemnej młodo­
ści p rzeprow adziłem  ja  bez uszkodzenia na dro­
gę samodzielnego poznania. Tajemnicze uczucia 
tędm oty , przebudzające się pochęty, które m i­
m o  wiedzy wrą w naturze lu d z k ie j ,  rozwinęły 
si : w niej oznacznie i w pobożnej niewinności 
wświety zaród uszczęśliwienia. Nie mialaźby Łu- 
eyja być szczęśliwą? f f * r a  ja  o tein, iż przyjdzie 
dzień stanowczy, w lllórym serce zażąda swego 
uspokojenia, uwzajemnienia uczuć swoich. Gwiaz­
da w> płynie z obłoku i rozpromieni się. Nadej­
dzie chwila elizejska I Ach, oby Łucyja i wledy 
szczęśliwą była! Ależ wlfcdy towarzyszyć je j  b ę ­
dzie tyllfo moje błogosławieństwo, bo miłość 
jes t  wolną jak  duch odwieczny.*

Na te słowa przybiegła d-o nas Łucyja od okna 
w głąb sali. Skończyła ry su n ek ;  z niewinną ra­
dością pokazała ojcu swój hrajowid. Rozczule­
nie jego nie uszło kochającem u je j  oku.

vCóżcito ojcze?* zapylała troskliwie, i przy­
tuliła  swa głowę do jego serca.

»NieŁucyjo , nic*, odrzekł oieiec i z łagodnym 
uśm iechem  spojrzał na nią. Powstał Z miejsca 
i ucałował dziewice w czoło. — »Obyś szczęśliwą 
by ła ,  kochane dziecię, teraz i na zawsze

T o  rzekłszy, wziął od niej rysunek i poszliśmy 
do okna, przy którym pierwej Łucyja s t a j a .  Z pię­
kną prawdą zdjęła ona cześć doliny roztaczają­
cej się naprzeciw okna: z przodu przedzierała 
się spieniona A rwa przez skał urwiska, na koku 
stała piękna brzóz grupa; lodowiec Prieurejsbi 
zataczał się aż w głąb doliny; po lewćj stronie 
garbiły się b łęk itne  fale Lodowego morza , ale 
poniżej nich rozpościerające się pola ubarwione 
były zielonością i hw iec ie in : po nad lodowate 
góry i spiętrzone granitowe igły, parł się olbrzy­
mio spaniały M ontblanc, oświetlony porannym 
blashiem słońca. Rysunęli je j  oddawał piękny 
odcień tego zachwycającego widoku.

Rozmawialiśmy o jej p ięknej pracy, ale ojio 
nasze tkwiło mimowolnie w M on tb lan c , lu f ty  
jakby  olbrzymi starzec z głową b : i la , s k in i e n i e  
nieba na swych barkach dźw igać^^pnsdaw ał.  
Niebo było czyste, 'bjęhitiyj i r»’lUo Tytan gór

{loddmuchiwal uzLc^asu^drtiasu jakhy dla igrasz- 
li mgliste chjRrorki , litóre z początku nieśmiało 

w około n ie^osię  tuliły, lecz potem cięże j i ciężej 
w dół się spuszczały, a nakoniec na Aigi/illes 
rouges osiadły. Montblanc jes t  kolebką ch m u r  
europejskłcli, lelibą para, która na nim  powsta­
j e ,  roztwiera wodne śluzy natury, jest gniazdem
olimpijskiego o r la ,  który p ioruny ciska.

<1- *•* >-

Jakoż w samej rzeczy dolina Chomomty ma 
tal:ie zalety i powaby, jakiem ! w równym stopniu 
żadna dolina gór europejskich poszczycić się nie 
może. Łąki jej są świeżo-zielone jak  smaragdy, 
a niwy przepełn ione  różnobarwnym kwiatem naj­
piękniejszego, pyłysnego szm elcu ;  gdy po nich 
oko puścisz, zdaje ci s ię , iż patrzysz na hafto­
wany pod słońce rozw inięty , aksamitny kobie- 
rzec ,  który się mieni i rnigoce jak pierze koli­
brów. W pośród błogiej wiosny, n iem al o kilka 
kroków od lej bujnej roślinności, sterczą w górę 
odwieczne lodowce i wznoszą swe świecące bia- 
ło -b łę k im e  bolce i zygzaki aż do składów od­
wiecznego śniegu. To niepojęte przeciwieństwo 
natury, sprawia niewymowne wrażenie. Motyle 
wiją około wonnych kwiatów, ale tuż przy nich 
zieje zielono-ciemna paszcz lodowej b ram y, a 
z niej wytryska z szum em  spieniona kaskada. Pa 
łąkach snują się c ienkie , śrebi ,.vsle strumyhów 
pasm a , a iain po shałacli wieszają się połysne 
potoki. Szumi Ar w a , w d a l i  huczą wodospady, 
zdroje k lekocą , a w nieprzclicznych kroplach i 
stokach m ruczą i szczebiocą wszędzie fontan­
ny przyrody. Nad niemi sterczą oMrópne pohła- 
dy odwiecznych mas g ran i tu ,  litóre natuia  pra ­
wie wszystkie przez chymerę swoje w os lre ,  duże 
igły zakończyła, i n iem i bajecznie aż w niebo 
szyje. Na tych pokładów barkach w nieshazytel- 
n e j ,  śnieżnej szacie, siedli olbrzymi król gór 
M ontblanc, a cześć p rzeb ija jąca ,  ltlóią w jego 
pobliżu czujemy, daje poznać, że jest  panującym 
m onarchą całej Kuropy. Piasek po ścieżkach i 
drogach doliny, nie jestio  zbutwiały pył zamierz­
chłych w ieków , lecz j ę d rn e ,  dziewicze ziarno 
pierwiastkowego granitu. Ale też i dolina (Jha- 
m ouny nosi zaród śmierci w swem łonie; Arwa 
dzikim  spadem swoim toczy z gór kam ienie  na 
kamienie , brzegi je j  szerzą się w cora2 większą 
pus tkę ,  niezliczone gianitu  bryły, i złomy skał 
ę.siad i; i gnieżdżą się w około je j  wód prądu , 
i  przyjdzie, chwila, chociaż po upływie wielu 
wieltów, z U f  ja sn ą ,  zieloną p rzes trze l i ,, jakby
bojowisho poWyją rozszarpane członki i biała
Ilości duchów iw tych górach zam ieszkałych, * 
rzeka Arwa jak a  zwyciężycielka potoczy prze# 
n ag ą ,  samotną paszczę swoje nurty rwącel 

Łucyja by ła ■* .chwycona pięknością doliny r 
łąk i otaczające w o d n e  wzgórza w około Prieurm  
zdawały się jej 1 ć m iejscem  zabawy młodości 
i wiosny'. Mapa j# j  była wyposażoną w p i ę k n e ,  
m ałe  grupy; Jada " 'zew o , lada złom  skały, skoro
miały w sobie cos poetycznego , już  jc  brat*1 
pod olówko; zielmjl jć j  zż-ogacal się codzień Br‘

• ■  J l . . . .  M'._____ :  : J I . : : SwOSwemi i rządkiem! roślinami alpejskiemi. 
bodną jak  młodość ,r a zamyślona jak tkliwa dz* 
wica, przechadzała się po o b s z a r a c h  C h a i n o u n y r
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a jednali nie przeoczyła żadnej piękności nalury, 
nie pom inę ła  żadnej drobnostlli , lttóra była go­
dną nwagi. Zdum iew ałem  się nieraz nad je j  
poglądem na przedmioty, nad je j  p ieknem i wia­
domościami i szezęśliwem ich przyswojeniem.

Pojechaliśmy konno do A rgentiere , onego pa­
sierba dołiny Chamouny; P r ien re  pozbawiła go 
sławy, zaszczytu a nawet i nazwiska. P r ien re  na­
zywa sie także włością Chamouny. Prawda, że 
łaki w około Prienre  są bnjniejsze i rozłeglej- 
sze , ze im otwarciej i szczodrzej słońce przy­
świeca, i ze z tamtąd lepiej sie b iałe j górze przy­
patrzyć m ożna; ale i Argentiere ma także swoje 
Diewysłowione powaby. Leży w dzikszej, rom an­
tyczniejszej części doliny Chamouny; schludne 
domhi porozstawiały się w oko ło  skromnego ko­
ściółka , do którego także lodowiec należący do 
Argentiere po nad granitowe ściany kolców Aiyuil- 
tes na dół sie spuszcza. T on  lłolorytn okolicy 
A rgen tie re , jest  szaro-biały i b łęk itnaw y, ale po 
drugiej stronie Arwy roztaczają się jasno.-ziel.one 
alpejskie ląlli, a pomiędzy skał złom am i wiążą 
się p iękne brzóz grupy. Lucyja była pierwsza, 
która na to niesprawiedliwe niezwidzanie tej 
wioski, nasze uwagę zwróciła; ubolewanie jej 
prawie nas do żałości przywiodło; odtąd posta­
nowiliśmy bardzo często zwidzać Argculiere.

Z po m k n ię tą  porą la ta , zjeżdżało się coraz wię­
cej gości do Chamouny; z jednymi odnawialiśmy 
dawną, z drugimi zabieraliśmy nowa znajomość. 
Najszczególnićj przyłączyło się do nas kilku  An­
glików, którzy w towarzystwie przyjemnych dam 
Zwidzali Chamouny. Składaliśmy prawie jedne 
familiję i spólnie odbywaliśmy każdą wycieczkę. 
Jednakże, gdy towarzystwo nasze przepe łn ien iem  
Zagrożone by ło ,  jeźlibyśiny wszystkim przyby­
wającym , łączyć się z nami pozw oli l i ; więc nie- 
chcąe m ieć  w zabawach i wycieczkach naszych 
Wielorakiej przeszkody, postanowiliśmy nie przyj­
mować więcej żadnego przychodnia , i tylko na 
j?róśbę przyjem nej lady F lo rence ,  zostawiono 
jeszcze miejsce dla je j  kuzyna F i tz -F in la u d a , 
młodego i majętnego Szkota , który niezadługo 
miał przybyć do cham onny. Lecz nie sama tyl­
ko lady F lo reu ce ,  także inne  damy, które  Urda 
Juz znały, zdawały się bardzo być n im  zajęte. 
Podczas tej uchwały rozprawiano o nim  niema- 
*°; uwielbiano powszechnie kawalerską jego 
Uprzejmość, grnntownę. .wiadomości , umilajacy 
ł ego ton i przyzwoite ąyalezienie się; wspomiua- 
n ° o dalekich  jego podróżach , i 'miano go za 
Dajlepszcgo je ź d ź c a , najśmielszego myśliwca i 
ttajlekszego tancerza. żartobliwym uśm iechem  
nadmieniła jego kuzyna , iż do tych czas żadnej 

amie się nie powiędło przywiązać do siebie 
•tale ł-itz-Finlauda , co przyjaciółki jej z przy-

tlu in ionem  westchnieniem , chociaż nie theatt, 
potwierdziły.

Towarzystwo nasze udało się powozem char-  
a-banc  zwanym, do wód S a in t-G crra is; odwidzi- 
liśmy tamtejsze wodospady i poszli nu góry i 
lodowce.

By sie przypatrzyć dokładnie pięknościom lo­
dowego m o rz a , zrobiliśmy na Montanvart wy­
cieczkę. Przy źródle Caillet odwidziliśmy kry­
ształową grotę. Z okropnej samotności tej góry 
przypatrywaliśmy się rojowi spiczasto sterczących 
skalistych gór i nad niem i panującem u Mont- 
hlanc. Po naszej stronie rozpościerała się p u ­
stynia lodowego m orza ,  w g łęb  pod nami, doli­
na Cliamouny, zielona , drzymiąea smuga. Daleki 
liult niewidzialnych lawin obijał się o nasze u- 
szy, nad niemi w powietrzu stćrował król pta­
ków , łomignal zwany. Z ócz Lucyi patrzyła ra ­
dość i zachwycenie ; inne damy były cokolwiek 
już strudzone. Teraz spuściliśmy się na lodowe 
morze. Olbrzymie w ały ,  złamane i odbite od 
brzegów prądy, sterczą tu w wieczneni zaczaro­
waniu , jak  owe ściany wodne Czerwonego m o­
r z a , gdy Jehowa je  rozdzielił. Lodowe doliny i 
s trum ienie  połyskują zieloną m orską barwą , 
nad niemi wznoszą sie sklepienia i piramidy 
z lodu , a pomiędzy niemi toczą się popru te  roz­
padliny, które grożąc zgubą , W głąb przepaści idą. 
Damy uskarżały się bardzo na zimnu, i z bojaźni 
nie chciały iść dalej; tylko Lucyja przeskakiwała 
bez ulęknienia przepaście i odważnie szła po 
lodzie. Y burg  postępował za nią jako troskliwy 
ojciec, ale zadowolenie, którego na widok roz­
ważnego i śmiałego je j  zachowania się doznawał, 
nie pozwalałn m u  okazać jawnie swej obawy. 
Nawet inne damy odważyły się częścią na m u łach , 
częścią w ważkich lektykach je j  towarzyszyć.

yPatrząc na Lucyję , która teraz na trudy i 
niewygodę tak jest zahartowaną , przychodzi m i  
na myśl jak  to wszystko w początkach inaczej 
było. Nie było drażliwszego i delikatniejszego 
dziecięcia jak  ona; je j  słabe nerwy czuły n a j ­
m nie jszą  odmianę powietrzni, każdy ton ostry, 
był dla nicli nieznośny, a ta harmonijnie w sobie 
uorgauizowana istota unikała  troskliwie wszel­
kiej nieprzyjemności i najmniejszego bolu. T a  
4raźliwość nerw ów , ta tkliwość na ltazde nie­
przyjem ne w rażenie ,  uśrodltowały się później 
w sercu Lucyi; iune popędy i przezwyczajenie 
uczyuiły je j  znośnem wszystko , czego uniknąć 
n iepodobna , albo co koniecznie w wyższe za­
miary dąży; atoli w g łę b i  je j  bytu istnie je ­
szcze ciągle owa tkliwość, tylko z ta różnicą, 
że teraz z przyimliwego do czynnego bieguna 
się zwróciła. Hazda radość , każda piękność 
zuajduje nerwy jej jeszcze równie usposobione
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na swe przyję : i e , jak  i w zaraniu je j  m łodośc i , 
a tęsknota je j  do wszystkiego, co p iękne  i szla­
ch e tne ,  jes t  tak pochopna i tkliwa, jalt niegdyś 
owa odraza od wszystkiego, co z te in  było w prze­
ciwieństwie.«

Podczas tej mowy itanęliśmy na tej części M er  
de glace która pod nazwiskiem Telefre  jest  zna­
na. Na środku pomiędzy wysokierni lodowemi 
ltolcami i przepaściami stoi w odwiecznym lodzie 
oKrągla skala . k tórą w tej porze roku  alpejskie 
ltwiaty okrywają.

»Gdyby tu był F i tz -P in la n d " , rzekła  Horten- 
zyja , r jestem  p e w n a , izby m i z tamtąd przyniósł 
bn li ie t  z róż alpejskich i niezapominajek.

Łucyja spojrzała na nią j a s n e m , zywem o- 
J.iem, zastanowiła się chwilę nad przeszkodami 
i n iebezpieczeństw em , poczeni skoczywszy za­
częła przesadzać przedziały , rozpadliny i wdzie­
rać się po lodowych złomach.

Między damami duł się słyszeć głos przestra­
szonego zdziwienia, ale prawie w ty m ze  samym 
czasie spostrzeżono , ze przeprawa szczęśliwie się 
p o w io d ła , i wkrótce potem  z radością doręczyła 
Łucyja Hortenzyi pełną garść róz alpejskich.

»0  tern będzie wiedział F itz -F in land« , rzekła 
Horteuzyja , »że dama w śmiałości m u  sprostała."

W lej chwili głębiej idące słońce wychylając 
sie z obłoków, rzuciło nagle swe promienie na 
utwory lodowatego świata , k tóre  zaczęły tlić ró ­
żanym  ogniem , a najwyższe ich ostrza płonęły 
jak  gorejące korony. Widok ten sprawił nadzwy­
czajne wrażenie.

Dzień po dniu schodził,  a loida jeszcze nie 
hvło w Chamouny ; uganiał się on po pięknych 
górach berneńskich  , wdzierał się na lodowce i 
oddawał się po lo w an iu ; zdawało s i ę , że zapo­
m nia ł o przyrzeczeniu, k tć re  dał swej kuzynie.

*  -fc £-

Postano^ 'liśray zwidzie Waliją. Zamówiono m u ­
ły; damy wdziały na siebie am azonki, i wkrótce 
podróżowaliśmy wzdłuż doliny Chamouny ku 
Tete-rnoire. Jechaliśmy prawie wszyscy na mułach, 
tylko Łucyja nie inogła rozłączyć się z swoim 
w ierzchow cem ; byłto wprawdzie pewny, roztro­
pny k o ń ,  ale do drogi po górach niebardzoprze- 
t.w>;czajony. Dostaliśmy się nareszcie na pustą 
-ozłęgę urwiskami brył g-auitowych zas ianą , 
gdzie się krzyżują lawiny; skrom ne znaki, wska­
zują m ie jsca , gdzie ludzie zguby doznali. Aż 
po granicę odwiecznych śniegów błąkają się pa­
sące trzody , bardzo słabo słychać odgłos icli 
dzwónków , a smutny ton pasterskiego fletu od­
zywa się jakby z obłouów. Niebawem dostaliśmy 
się na rozdroże gór; E a u  noire  płynie już ku

północy. Coi balme pozostał po prawej ręce, pu­
ściliśmy się k u  Trydentowi; tu droga coraz ro­
mantyczniejszą być zaczyna. Przepaściste jary 
biega okropnie w głąb przy krawędziach krętej 
drożyny; wysokie granitowe ściany po obu stro­
nach , urwiska skał sterczą popiętrzoue , jakby 
tocząc się w g łąb , nagłe pokośniały. Droga pro­
wadzi przez galeryje i po nad bezdenne werte­
py; bezpiecznym ltroltiein postępują  muły* zdy- 
bujesz pojedyńczych wędrowców naprzeciw idą- , 
ty c h ,  wydają się oni drobni i mali jak  sztafaże 
w lanszaftach. Lecz potok spieniony roztrzaskiwa 
swe wody i leci z szum em  w przepaść po zło- ( 
m ach  kam ien i ,  most drzy od jego ło sk o tu ,  a 
dzika puszcza drogi alpejskiej jest  samotna i 
okropna.— »Czy można piękniej widok natury i 
dokładniej odmalowóć", rzekła  do innie Łucyja, 
„jak to uczyuił Gothe w tęsknocie Mignony:

/ , n a sz l i  ten brzćy  
O dzie po skalistych  górach  
S tru d zo n y  m u ł
S w e j drogi szu ka  tę chm urach;
O dzie w  g łęb i jam  
P łom ieniem  w rą  opoki,
A  z  w ierzchu s k u ł  
W  kaskadach grzm ią  potoki ?

Jedziemy tam. Czytając ten wiersz czułam  się '  
bardziej być ua górze Sgo Kernarda i Gotarda. 
Nie mówię tu o nowych gościńcach z ich gar- 
batemi ta m a m i , ale o dawnych nadkrawęznyoh 
m anow cach , których ślady wszędzie się jeszcze 
znajdują. Gbthe w tęsknocie Mignony podobno 
trafniej odmalował przechód z Alp do W ioch ,  
niż którykolwiek inuy poeta. W Lago maggiore 
zaczyna się k r a j , gdzie pomarańcze Kwitną; 
w Lago di Como:

Z n a jd zie sz  ten gm ach,
O dzie wielkich sto  podw oi,
O dzie kolum n r z ą d  
I  tłu m  posągów s to i;
A w szys tk ie  mnie 
W ita ją  tw a rzą  b ia łą ,
P ielgrzym ie n a s z .
Ach  . cóż s ię  z  tobą s ta ło  !

Jechaliśmy przez zieleniejący się gaj modrzę^ 
wowy; tuż przy nim  snuł się potok i stały domy 
alpejskie. Okolica przybrała postać łagodniejszą; 
zatrzymaliśmy się n wierzchołka Forąuela. Z śród 
bu jn e j  niwy pogłądały na nas niezapominajki • 
zawilce , i jak pąs czerwone róże alpejskie ; kur i 
ku lka  odzywała się w ciem nym  lesie, aprzed  nam1 
rozściolała się piękua dolina Walii. Wzdłuż niej 
toczył Rodan swe jasne darty , jak  pnłoz pełzał* 
nad nim  inglisla smuga t, ale do tych słonecz­
nych , zielonych wzgórz dostać się nie mógł**
W  najczyściejszym eter) cznym błękicie stał? 
białe szczyty A lp , a słońcę przyświecało mocna 
i rozprom ieniało radość.
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W  t ć m ,  na b o k u  grzb ie tu  g ó r y  p a d ł o  kilka s t r z a ł ó w ,  

o t w a ł y  s ię  g o ń c z e ,  ą g d y ś m y  ku tdj s t r o n i e  s p o j r z e l i ,  
w y s k o c z y ł  z p o m i ę d z y  skt l j e l e ń  o d  o b ł a w y  śc ig a n y .  
P r z e w o d n i c y  n a s i  s k n y k n ę l i  z r a d o ś c i .  W  W a l i i  n a le ż y  
je le ń  d o  n a jrzadszej  z w i e r z y n y .  Z d c w a i  s ię  b y ć  j e s z c z e  
Bie zb arw io i>y ,  g d y ż  tak s i lne  i s z y b k i e  d a w a ł  s u s y ,  iź  
8>J r o z s t a w i o n e  c h a r ty  d o g n a ć  n ie  m o g ł y .  B y ł t o  p i z e -  
t l i c s n y  w i d o k ,  p a t rz ą c  na t e g o  w o l n e g o  w y c b o w a ń c a  
la s ó w .  N i e z a d ł u g o  p a d ł  d ru g i  s t r z a ł ,  j e l t ń  r u n ą ł  nad  
nami na b l i zh im  w y s k o k u  s k a ł y ;  m y ś l i w y ,  który  go  p o -  
l ° I y ł ,  z a tr ą b i ł .— A Ł u c y j a  s p i ą w s z y  k o n i a ,  p o g n a ła  hn 
• tro m ej  o d n o d z e  s k a ły .  N ig d y  j e s z c z e  n ie  w id z ia ł e m  
śu i ie lszć j  a m a z o n k i ;  z o b a w ę  o wśj ż y c i e  p u ś c i l i ś m y  s ię  
*» nię  na p o w o l n y c h  m u ła c h .  G d y m  p r z y b y ł ,  s t r z e l e c  
W s zk o ck im  u b io r z e  s ta ł  na p r z e c i w  Ł u c y i .  W z r o s t  j e g o  
b y ł  ś m ia ły  i s i ln y ,  tw a rz  u k o ń c z o n o  p i ę k n a ,  t y lk o  ż e  
na niej w y d a t n i e  m ie s z k a ła  o z i ę b ł o ś ć  i d u m a .  P r z y  n im  
atał j r g o  b u ll-d o g , a u nóg  j e g o  l e ż a ł  j e l e ń .  Ł u c y j a  w p a ­
tr zy ła  s i ę  w  Strzelca z z a d z iw ie n ie m  , n a g ł y  p ęd  kon ia  
t z f g n u ł  r u m ie n i e c  na jćj l ic a .  Ź a r tk o  w y k o n a n e  m y ś l i w ­
skie  d z i e ł o  z a c h w y c i ł o  j ę  z r a z u ;  l e c z  g d y  teraz  ujr a-  
ła  s z l a c h e t n e  ź w ić r z ę  z a b i łe m  i k r e w  s t r u m ie n ie m  p ł y -  
U ą c ą , Ż a ło ść  p r z e n ik n ę ła  jćj s e r c e , p o m ie s z a n a  i m il -  
■Ctąca l a t r z y m ,  ła s ię  p r z e d  s t r z e l c e m .  T e n  z d z i w i ł  z:'  
" i d o c z n i e  n i e s p o d z i a n e m  p o j a w i e n i e m  s ię  tak rzadkie j  
p ię k n o ś c i .  Z d u m ie n i  o b o j e  p a t rz y l i  na s i e b ie  p r z e z  c h w i ­
lę .  N ie z m  j o m y  z d o b y ł  s ię  n a jp r zó d  na s ł o w o .  » P ięk n a  
p a i i ,  c z y t a m  w t w e j e m  s p o j r z e n i u ,  Sie p c l e g ł a  s i r o n a  
l i t o ś ć  w  t o b i e  w z b u d z a ,  a . .w y c ię z c a  s r o g im  je s t  m o r -  
dercę .tt  —  Ł u c y j a  n ie  m o g ła  j e s z c z e  p r z y j ś ć  d o  s ł o w a .  
— » A le  w id s z ż e  w a n i ,  c o  za s z c z e g ó l i  te jsze  p r a w o  ma  

j» na« w S z k o c y i  m y ś l  w i e c  d o  d a m y ,  która p o  s z c z ę ś l i ­
w y m  s tr za le  p i e r w s z a  do  n ie g o  s ię  z b l iż y  ?®— »Zapewr?e  
nie  i n n e ,  jak  ty lk o  t a k ie ,  które  d a m ie  p t z y s lo i . ® — » H ó ż n ie  
to  b ra c  m o ż n a ;  m y  S z h o t o w i e  j e s t e ś m y  j e s z c z e  c o k o l -  
w ie h  b u rb a rz y ń c y ,  d z i c y ,  i n a t a r c z y w i . « —  T u  p r z y b y ł y  
in n e  d a m y  m  S w o i c b  m u l a c b ,  l e c z  m y ś l i w i e c  z d a w a ł  
Sie t y lk o  i  ucy ją  b y ć  z a ję ty ,  z d r p g ić m i  p o w i t a ł  s i ę  lek-  
l*o . i c h w a l i ł  Ł u c y i  ś m ia łe  hon ia  p r z y p u s z c z e n i e . - L e c z  
H o r te n z y ja  s k o c z y w s z y  z s i o d ł i ,  p o s p i e s z y ł a  ku n ie z n a ­
jo m em u  — s T y z e ś t o  E m e r y k u  ?« rzeft ła , ź tu ż  s ię  tu  s p o ­
t y k a m y ?  a t o  p r z e d z i w n i e  U  —  Z n i e m a l ć m  z a d z i w i e e  ar:  
s p o j r z a ł  na  d a m ę ,  p o  p rz y ja c ie l sk u  p o d a ł  ’ ćj r ęk ę  i 
p o c a ł o w a ł  j ę  w  c z o ł o .  P o d o b n i e !  i in n e  A n g ie lk i  p o w i -  
t i ł y  go  j a k o  z n j j o m e g o  i k r e w n e g o .  J e d o  i z ick iem
ita rsza  p r z e d s t a w i ł a  c a ł e m u  z g r o m a d z e n iu  F i t z - F in la n d a .

s W y ś c i e  d z i w n y m  s p o s o b e m  zabra li  z  s o b ę  z n a j o ­
mość® o d e z w a ł a  s ię  H o r t e n z y j a ;  » g d y b y  Ł u c y j a  n ie  b y ła  
z n a m i,  b y l i b y ś m y  ni to  n i e z n a j o m e  ja l . ie  k o ł o  d z ik i eg o  ku-  
' yn« p r z e j e c h a l i .a  -  ■ » J a b y m  s i ę  tak ićj  z n a j o m o ś c i  p r z e -  
l ę h ł #  , „ Łj, ła inna d a m a ,  s k tó r ą b y m  śród d z ik i e g o  m y -  
t l i w s t w *  z a b r a ł a . ® — » A le ż  p r z e b ó g ,  na  tn b ie  k r e w ’ !« 
rze k ła  lady  H o r t e n z y j a ! J a k o ż  w  sa m ćj  r z e c z y  na s u k n i  i 
na r ę c e  Ł u c y i  w id a ć  b y ł o  krw i znak i .  Z razu  m y ś l a n o ,  
| e  t o  z z a b ite g o  z w i ć r z a , l e c z  w k r ó t c e  p o k a z a ł o  s i ę ,  
*e  Ł u c y ja  w  s p ie s z n y m  p ę d z i e  p o m i ę d z y  o s t r e  k r z a k i , 
C o k o lw iek  s ię  w  ręk ę  zran iła .  —  F i t z - F i n l a n d  o k a z a ł  s ię  
frsrdzo t r o s k l i w y m ,  p r z y n i ó s ł  c z ć m p r ę d z e j  z p o b l iz k ie g o  
“•ro d ła  w o d y  i o b w i ą z a ł  m ałą  rane .  —  » H r e w ’ o z n a c z a  
. * n S4 j tr w a ła  p rzy ja ź ń ® ,  p o m y a l i ł  s o b i e  l o r d  w  d u c h u  
’ a * ® W c h n ę ł  s ię .

CCiag d a ls z y  n a s t ą p i . )

Z E  L W O W A .
Pygodnika rolniczo -p rzem ysło w eg o  p o d  H od ak ey lę  

T .  .W . rl o  c b a ń s k i e g o  , w y s z e d ł  Nr. 2 5 .  i o b e j m u j e :  
l )  Z a s a d y  s l u z ą c r  d o  u ł o ż e n i a  s y s t e . n a i u  p o t o w e g o .  
A C i ą g  d a l s z y . )  2 )  0  c h u d o w a n i u  j e d w a h n ik o  ,v. ( Ct ąg

d a l s z y ) .  3 )  O  p r z e c h o w y w a n i u  m ię s a  w  le tn i ć j  p o r z e  
k )  K o r e s p o n d e n c y j a .  5 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .

W W a r s z a w i e  z a p o w i e d z i a n o  n o w y  p o l i t y c z n o -  
L a n d l o w o - l i t e r a c k i  d z i e n n i k ,  m a j ą c y  b y ć  w y d a w a n y m  
p r z e z  kilka o s ó b  z n a n y c h  z p i ś m i e n n i c t w a , p o d  t y t u ­
ł e m  -. Czas.  W  c z ę ś c i  l i ie r a ch ić j  p o m a g a ć  m a j ą : p o d p o r a  
w s z y s t k i c h  p i s m  c z a s o w y c h  p o l s k ic h  K r a s z e w s k i ,  
W i s z n i e w s k i ,  K i c i ń s k i  i inn i .  —  Gazeta poranna  i 
Piśm iennictwo krajow e  us ta ją .

Z naną  b a la d ę  Ś w ite z ia n k a , p o  k i lku  i n n y c h  p r z e k ła ­
d a c h  , p r z e ł o ż y ł  n o w o  na j ę z y k  n ie m ie c k i  p a n  B I a n -  
k e n s e e  i w y d a ł  w  P o z n a n iu  w r a z  z m u z y k ą  , u ł o ż o n ą  
d o  t e g o  ś l i c z n e g o  u t w o r u  na f o r t e p ia n  p r z e z  Dr. I, o w e .

N a  o b a l e n i e  n ie ja k o  zarzutu  , j a k o b y  w y d a n e  p r z e z  
E d w .  br  K a c z y ń s k i e g o ,  taft u lu b io n e  P am iętn ik i 
P a sk a ,  w  n a s z y c h  c z a s a c h  b y t y  p o d r o b i o n e ,  a c z e m u  
n a w e t  p a n  M. W i s z n i e w s k i  a t o m i e  d r u g im  s w e j  
W sto ry i literatury polskiej w i e r z y ć  s ię  zd a je  , biblijoteka  
w arszaw ska  w  z e s z y c i e  c z e r w c o w y m  p r z y t a c z a  d z i e ł o  
R z ą c z y ń s k i e g o  : H istoria  na tura lis curiosa R egnt P olonia4 
z r o f t j  1 7 2 1 ,  w  k tó rć m  za w a rta  j e s t  w i a d o m o ś ć ,  z e  u  
s z la c h c i c a  Paska w  w o j e w ó d z t w i e  k r a k o w s k ić m  j e s t  lak 
u ła s k a w io n a  v  y d ' a , ż e  ja k b y  p i e s  s t r z e ż e  w o z u ,  k o n i  
i t. p .  P a s e k  w  P am iętn ikach  s w o i c h  w s p o m i n a  o  tej 
w y d r z e .

F a n  S z a f a r z y k  j e ź d z i ł  d o  B er l in a  i s p o d z i e w a ­
ją s i ę ,  ż e  s ł a w n y  ten  b a d a c z  s t a r o ż y t n o ś c i  s ł a w i a ń s k i e b ,  
p r z y j m i e  o f ia r o w a n ą  m u  ta m ż e  k a t e d r ę  s ło w ia ń s k ie j  l i ­
terat!  ry.

P o z ł a c a n i e  z a  p o m o c ą  g a l w a n i z m u .  
Z Stu tgar d n  p o d  d n ie m  6 ° o  maja d o n r s / ę :  B e i u e c k e ,  
tu te j s z y  fa b r y k a n t  t a b a k ie r e k ,  w y d o s k o n a l i ł  tak d a le c e  
p o d a n y  p r z e z  p r o f e s o r a  de  la Ktvc p o m y s ł  p o z ł a c a n i a  
za p o ś r e d n ic t w e m  g n l w a n i / m u ,  iż t a k o w y  p - d  w z g lę d e m  
t r w a ł o ś c i  w  p o r ó w n a n i u  z p o z ł a c a n i e m  w  o g n iu ,  n ic  w i ę .  
cćj  d o  ż y c z e n iu  n i e  p o z o s t a w i a .  C o  d o  p ię k n o ś ć .  k o l o ­
r u ,  r z ć c  m o ż n a ,  ż e  t a k o w y  w s z e l k i e  in n e  p o z ła c a n o  
p r z e w y ż s z a .  B o z w a ż y w s z y ,  z e  w  g a lw a n ic z n y m  p o z ł a ­
c a n iu  nie  r o z w ija ją  s ię  tak s z k o d l i w e  d a  ł o d z i  w y z i e ­
w y  ż y w e g o  s r e b r a ,  ż e  m m ć j  z ło t a  niż  na p o z ł a c a n i e  
w  o g n iu  w y c h o d z i ,  ł ż e  t e c h n i c z n ą  r o b o t a  m a b y ć  p r z y  
te'm tak p r o s ta  , iż jn n a w e t  d z i e c i o m  p o r u e r y ć  m o ż n a ,  
u w a ż a m ” w y n a l a z e k  ten  za tak w a ż n y  w  tćj g a łę z i  p r z e ­
m y s ł u ,  iż ż y c z y m y ,  BDy jak n a jp ręd ze j  p o m i ę d z y  l o t ­
nik ami u p o w s z e c h n i o n y m  z n s ta ł .

N o w a  r o ż a .  P e w i e n  o g r o d n ik  p a r y s k i  o t r z y m a ł  
z r ó ż y  B o u r b o n  i gloire de rosomene  n o w y  ga tunek r ó ż y .  
której  k w ie c i e  p y ł k i e m  kiiku  d a m a s c e ń s k ic h  i c h iń s k ic h  
róż z a p ło d n i ł .  N o w a  ta n a d z w y c z a j  p ię k n a  r ó ż a ,  j e s t  
ja s n o  -  k a r m a z y n o w r g o  k o lo r u  , c i e m n ą  p u rp n r ą  c i e n i o ­
w a n a  i m a m o c n y ,  n a d e r  p r z y j e m n y  z a p a c b .

P r z e d r u k  w c  F r a n c y  i. S u r o w o  a le  z u p e ł n i e  
s p r a w i e d l i w i e  karzą s ą d y  fra n en zk ie  za p r z e d r u k o w a n i a  
d z ie ł .  I tak d w ó c b  a a k ła d u ik ó w  P .  i H .  B a t b o u , k t ó r z y  
s ię  w  L i m o g e s  i w P a r y ż u  p r z e d r u k o w a n i e m  d z i e ł  za j­
m o w a l i ,  s k a z a u o  n ie d a w n o  na z a p ł a c e n i e  t|OGO fr _nk i w  
kary a 1 0 0 ,0 0 0  f r a n k ó w  w y n a g r o d z e n i a .  VI u  i a  u W  a g ę  
a w r a cu  nu s i e b ie  t a k ż e  p r o c e s ,  k t ó r y  w y t o c z y l i  r y ­
t o w n i c y  p r z e c i w  s p r z e d a w a ję c Y m  o d c is k i  ich  d z i e ł  W  
c b n s tk a c h  od  n o s a  i s z y i .  I  tak p an  J a c e t  ( s ł a w n y  ry­
t o w n i k )  i Ltibert n a k ła d n ik ,  p o d a l i  w  R o u e n  z eskarzon ij .  
p r z e c i w  fu b r y k a n to m  N ć r o n  i B a t a . I l e ,  ż e  na kran B lach  
p r z e d r u k o w a l i :  O djazd Arabów  i W stającego z g ra b i N a­
po leo n a , a sąd  s k a z a ł  fa b ry k a n tó w  na z a p ł a c e n i e  tOO fć- 
w y n a g r o d z e n ip  i 3 0 0  fr a n k ó w  k ary ,  gdj ż tak J a c e t  jak i  
B i b e r f j U z y s k a l i  p ie ty I k o  p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  a lę  o e w w .  
p r a w o  w y r ą c z n e j  r e p r o d u k c j i  p o w y ż s z y c h  p r- itd ts i ło tów ,  
na ja k ik o lw ie k  s p o s ó b  l a k o w a b y  się  o g b y w a ć  m o g A ^ ~ '



N o w y  s p o s ó b  s p o r z ą d z a n i a  l a w y .  B e n s o n  
H i l l ,  w  a l m a n a c h u  s w o i m  d l a  g a s t r o n o m ó w  m ó w i :  J a  
p r ó b o w a ł e m  k a ż d ć j  z n a n e j  m e t o d y  s p o r z ą d z a n i a  k a w y ,  
i p r z e k o u a ł e m  s i ę , iż nie'  m a s z  p e w n i e j s z e g o  s p o s o b u  
d o  o t r z y m a n i a  c z y s t ć j  i mocne ' j  k a w y ,  j ak t y l k o  n a s t ę ­
p u j ą c y  : W y b i j  j e d n o  j a j o  , — a  Da d u ż y  g a r n e k  w y b i j  d w a  
i w y m i ć s z a j  j e  d o b r z e  z k a w ą  aż  się z t e g o  ga ł ka  u r o b i , 
w ł ó ż  p o t e ' m  w  i m b r y k  z i m n ą  w o d ą  n a l a n y ,  t a k  n i e c h  
s t o i  n i e m a l  c a l a  g o d z i n ę ,  a b y  n a c i ą g n ę ł a ,  a l e  s t r z e ż  się 
m i e s z a ć  j ą ;  na  k r ó t k ą  c h w i l ę  p r z e d  d a w a n i e m  k a w y ,  
p r z y s t a w  i m b r y k  d o  o g n i a ,  n i e c h  s i ę  m o c n o  r o z g r z e j e ,  
a l e  j e ż e l i  c h c e s z  o t r z y m a ć  a r o m a , u w a ż a j  a b y  s i ę  ni e  
g o t o w a ł a .  P o t ć m  z l ć j  j ą  o s t r o ż n i e ,  a t y m  s p o s n b e m  
o t r z y m a s z  t a k  c z y s t ą  i m o c n ą  k a w ę  j a k  t y l k o  b y ć  m o ż e .  
D o  o s ł o d z e n i a  n a j p r z y d a t n i e j s z y  j e s t  t ł u c z o n y  c u k i e r  
k a n d y z o w a n y .  Ś m i e t a n k a  j e s t  n a j l e p s z y m  d o ‘ ni ć j  d o ­
d a t k i e m ,  a w  b r a k u  t e j ż e  i w a r z o n e  m l e k o  s i ę  b i e r z e .

B a r d z o  w a ż n a  p r z e s t r o g a .  P e w i e n  m ł o d y  
w ł o ś c i a n i n  w  B o n r g o i n g  w e  F r a n c y i ,  k t ó r y  w y l a z ł  na  
c z e r c s z n i o w e  d r z e w o  o b n a ż o n e  z l i ś c i a  p r z e z  g ą s i e n i c e ,  
i j a d ł  z n i e g o  c z e r e s z n i e  , d o s t a ł  n a g l e  z a p a l e n i a  g a r d ł a  
i w p ó ł  g o d z i n y  u m a r ł .  G ą s i e n i c e  p o z o s t a w i a j ą  n a  c zc -  
r e s z n i a c h  n i e z n a c z n ą ,  z a l e d w i e  o k i e m  d o s t r z e ż o n ą ,  l e c z  
b a r d z o  j a d o w i t ą  s u b s i a n c y j ę ,  d l a  t e g o  c z e r e s z n i e  ni e  
o b m y w s z y  w p r z ó d y ,  nigd-y j e ś ć  n i e  n a l e ż y .

P r z e s t r o g a ,  a b y  n i e  n ż y w a ć  n i e d o j r z a ­
ł y c h  k a r t o f l i .  J u z  p r z y s z e d ł  c z a s ,  g d z i e  >a z y s k i e m  
u b i e g a j ą c e  s i ę  w i e ś n i a c t w o  n i e d o j r z a l e  k a r t o f l e  n a  r y n e k  
p r z y n o s i .  J a k  z d r o w e  i p o s i l a j ą c e  są d o j r z a ł e  m ą c z a s t e  
k a r t o f l e ,  k t ó r e  d o p ó t y  w  z i e m i  z o s t a w a ć  p o w i n n y ,  p o ­
k ą d  i c b  k w i e c i e  w  n a s i e n i e  s i ę  n i e  z m i e n i ,  t a k  t ćz  n i e ­
z d r o w e  i s z k o d l i w e  są k a r t o f l e  n i e d o j r z a ł e ,  ł o j o w a t e :  
p o n i e w a ż  w i a d o m o ,  ż e  r o ś l i n a  t a  n a l e ż ą c a  d o  g r o m a d y  
p o s p o l i t y c h  p s i o n e k ,  k t ó r e  z i o n y c h  w z g l ę d ó w  są p o ­
d e j r z a n e ,  t y l k o  p r z e z  d o j r z a ł o ś ć  n a s i e n i a  s z k o d l i w o ś ć  
s w ą  u t r a c a .  D l a  t e g o  s ł u s z n i e  p r z y p i s u j ą  I ć k a ł z e  c o ­
r o c z n i e  p o n a w i a j ą c e  s ię  s ł a b o ś c i ,  j a k o  t o :  k o l k i *  w o -  
m i t y ,  b i e g u n k ę ,  c h o l e r ę  i t. d.  p o c z ę ś c i  n i e o s t r o ż n e m u  
u ż y w a n i u  n i e d o j r z a ł y c h  k a r t o f l i ;  s ł a b o ś c i  t e - s p o s t r z e -  
g a m y  n a j s z c z c g ó l n i e j  u z n a k o m i t s z e j  k l a s y ,  k t ó r a  d l a  p o ­
d r a ż n i e n i a  s m a k u  n i e t y l k o  p i e n i ą d z e ,  a l e  u a w e t  i z d r o ­
w i e  p o ś w i ę c a .  D l a  t e g o  ż y c z y ć  n a l e ż y ,  a b y  z t a r g o w i c y  
w s z e l k i e  z a m ł o d e  k a r t o f l e ,  r ó w n i e  j a k  i n i e d o j r z a ł e  
o w o c e  u c h y l a n o  i z a j m u j ą c y c h  s ię  i c h  s p r z e d a w a n i e m  
d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  p o c i ą g a n o .  D o ś w i a d c z e n i e  p r z e z  
l a t  t r z y d z i e ś c i  i d w a  w  p r a k t y c e  m o j e j ,  i u s i l n o ś ć  s t a n i a  
s i ę  p o ż y t e c z n y m  w  k a ż d y m  w z g l ę d z i e  d l a  b l i ź n i c h ,  s k ł o ­
n i ł y  mnie .  d o  o g ł o s z e n i a  t e j  p r z e s t r o g i .  W i ć d e r i  w  m i e ­
s i ą c u  c z e r w c u  1841.  M ,  F l o r ,  S c h m i d t ,  d o k t o r  m e d .  i 
p r o f e s o r .

W i o s k i  n a p o w i e t r z n e .  W  A m e r y c e  z n a j d u j ą  
s i ę  n a  p o w i e t r z u  w i s z ą c e  w i o s h i ,  k t ó r e  g ł ę b o k i e m i  i 
n i e d o s t ę p n e m i  b a g n a m i  i  m o c z a r a m i  są o t o c z o n e .  Ne  
w y s o k i c h  p a l m o w y c h  d r z e w a c h  , k t ó r e  j e d n e  o b o k  d r u -  

i c h  b a r d z o  g ęs t o  r o s n ą ,  k ł a d ą  t a m t e j s i  m i e s z k a ń c y  d u -  
e ,  d ł u g i e  p o p r z e c z n e ’ be l k i  na  w y s o k o ś ć  t r z y d z i e s t u  

l u b  c z l ć r d z i e s t u  s t ó p  p o  n a d  z i e m i ę !  na  t y e b  p o t ć m  
k a ż d y  z n i c h  s t o s o w n i e  d o  s w o j e g o  z a m i a r u ,  p o m i e ­
s z k a n i e  d l a  s i e b i e  s t a w i a .  N a  d r z e w a  t e  w d z i e r a j ą  s ię  
t a m t e j s i  m i e s z k a ń c y  b e z  r ó ż n i c y  w i e k u  i p ł c i  l a k  z w i n ­
n i e ,  j a k  w i e w i ó r k i .  P r z y c z y n a  d l a  k t ó r e j  p o d o b n e

?o m i e s z k a n i a  s t a w i a j ą ,  j e s t  j e d y n i e  t a ,  a b y  s ię  d r a p i e -  
n y c h  k r o k o d y l ó w ,  t y g r y s ó w ,  r ó w n i e . j a k  i o d  c z ę s t e g o  

w y l e w u  w o d y  u c h r o n i ć .
C b r y s t y j a n i z . m  w  C h i n a c h .  P o d ł u g  a n g i e l ­

s k i e g o  d z i e n n i k a  E x n m in e r ,  B e z y  p a ń s t w o  c h i ń s k i e  o b e c n i e

3 0 0 , 0 0 0  C h r z e ś c i j a n .  Z o s t a j ą  o n i  p o w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  p o d  
d u c h o w n ą  o p i e k a  k s i ęż y  z a k o n u  Ł a z a r z y  s t ó w  ; r e s z t a  
o d d a n a  j e s t  w  o p i e k ę  k s i ęży  D o m i n i k a n ó w  i F r a n c i s z k a ­
n ó w  ; t u d z i e ż  n i e z n a c z n e j  c z ę ś c i  k s i ę ż y  w ł o s k i c h .  J e s t  
tatr,  w o g ó l e  3 0 0  t a k  e u r o p e j s k i c h  j a k  i k r a j o w y c h  k a -  
p ł a u ó w , i t y l k o  m a ł a  l i c z b a  s e i n i n a r y j ó w , k t ó r e  r a c z ć j  
z w y c z a j n e m i  s z k o ł a m i  n a z w a ć b y  m o ż n a .  P r a w d a  , ze  p u ­
b l i c z n e  w y k o n y w a n i e  c h r z e ś c i j a ń s k l ć j  w i a r y  n i e d o z w o ­
l o n e  j e s t  w  k r a j u ,  j e d n a k ż e  w y z n a w c y  jej  n i e  d o z D a w a j ?  
ż a d n ć j  p r z e s z k o d y  w  z g r o m a d z e n i a c h  p r y w a t n y c h .  P o ­
n i e w a ż  t a m  nie  m a  w i e l e  k o ś c i o ł ó w ,  a i tc n i e b a r d z O  
są o b s ze ' r n c  , d l a  t e g o  t e ż  g o r l i w i  C h r z e ś c i j a n i e  z m u s z e n i  
są  z g r o m a d z a ć  s i ę  w  d o m a c h  p r y w a t n y c h .  R z e c z ą  g o d n ą  
u w a g i  j e s t  t o ,  iż d o t y c h c z a s  n i e  u s z k o d z o n y  j e s t  k o ­
ś c i ó ł ,  k t ó r y  s p r z y j a j ą c y  C h r z e ś c i j a n o m  c e s a r z  H a n g - I ł i ,  
k a z a ł  w y s t a w i ć  w  P e k i n i e ,  P o m i ę d z y  p o g a n a m i  w  C h i ­
n a c h  p a n u j e  t o  p o d a n i e ,  że  p o k ą d  n a  s z c z y c i e  t e g o  k o ­
ś c i o ł a  k r z y z  t k w i ć  b ę d z i e ,  d o t ą d  c h i ń s k i e g o  p a ń s t w a  
z a d o e  n i e s z c z ę ś c i e  d o t k n ą ć  ni e  m o ż e .  W  s a m y m  D a n t o n i e  
j e s t  o k o ł o  8  d o  d z i e w i ę c i u  t y s i ę c y  C h r e ś c i j a n ,  k t ó r z y  
w i ę k s z e j  s w o b o d y  n i ż  w  i n D yc h  c z ę ś c i a c h  C h i n  d o z n a -  
w a j ą .  W M a k a o  j e s t  p r a w i e  1000  k a t o l i k ó w  o s i a d ł y c h .  

N a p o l e o n  z w a ł  n i e s z c z ę ś c i e  a k u s z e r k ą  j e D i j u s z u -  

Ż y d z i  M u r z y n i .  P o w s z e c h n i e  w i a d o m o  , ż e  M u ­
r z y n i  są. r e l igi i  m a c h o m e t a  ńs k i e j , c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i r o z ­
ma i t e j  p o g a ń s k i e j ,  a l e  s n a ć  u i e  k a ż d e m u  w i a d o m o  , ż e  
t a k ż e  są  M u r z y n i  re l i g i i  ż y d o w s k i e j ,  k t ó r z y  w  K o c h i ń i e  
z D a c z n ą  o s a d ę  s t a n o w i ą .  W  o p i s a n i u  p o d r ó ż y  r a b i n a  
D a w i d a  z B e t h - I ł i l l  , k t ó r e  n i e d a w n o  w y s z ł o  w  M a d r a #  
n a  w i d o k  p u b l i c z n y , _ z a w a r t e  są D o s t ę p u j ą c e  p o d a n i a  o  
b i a ł y c h  i c z a r n y c h  Ż y d a c h  w H o c h i n i e .  t W  c z a s i e  m e g o  
p o b y t u  w  te in  m i e ś c i e ,  m ó w i  t eDze  r u b i n ,  i l o ś ć  b i a ł y c h  
r o d z i n  i z r a e l s k i c h  d o c h o d z i ł a  p r a w i e  d o  d w i e s t u .  M a j ą  
o n e  b a r d z o  p i ę k n ą  c h i ń s k ą  p o r c e l a n ą  w y k i u d a n ą  b o ż n i ­
c ę ,  k t ó r a  p i ę k n y m  o g r o d e m  j e s t  o t o c z o n a .  I f o l e o d i z y  
d a r o w a l i  im b i j ą c y  z e g a r ,  a w  d n i a c h  ś w i ą t e c z n y c h  s t a ­
w i a j ą  na  s t ó ł  w i e l e  z l o l y c h  i ś r ć b r n y c h  n a c z y ń .  l lyiL 
on i  n i e g d y ś  b o g a t y m i  k a p c a m i ,  a l e  o b e c n i e  b a r d z o  p o d -  . 
u p a d l i , a o n i e w i a s t a c h  i c h  n i e  w i e l e  d o b r e g o  p o w i e ­
d z i e ć  m o ż n a .  P r z y p o m i n a m  s o b i e ,  że  w  E u r o p i e  z n a ­
ł e m  w i e l e  r o d z i n ,  m a j ą c y c h  t a k i e ż  s a m e  n a z w i s k a  j a b  , 
n a j z n a c z n i e j s z e  r o d z i n y  w  B o c h i n i e  , i t a k :  są t a m  R o -  
t e n b u r g i , C z e r f a l y ,  A ś / k c n a c y n o w i e  i t. d.  N i e  m a j ą  o n i  
r ę k o p i s ó w ,  k t ó r e b y  d o  d w i e s t u  l u b  t r z e c h  s e t  l a t  s i ę - '  
g a ł y .  C z a r n i  Ż y d z i  w  p r z y l e g ł y c h  w ł o ś c i a c h  l i c z ą  p r z e ­
s z ł o  150 0  r o d z i n  i m a j ą  0  b o ż n i c ,  d w i e  w  B o c h i n i e ,  
d w i e  w  A r n a l a t a  a d w i e  w e  w ł o ś c i a c h  p r z y l e g ł y c h , .  
M u r z y n i  i z r a e l s c y  są  b a r d z o  r z e t e l n i  l u d z i e  i p r a w i e  
w s z y s c y  z a j m u j ą  s i ę  r ę k o d z i e l n i c t w e m , p o l a  z a ś  i o g r o ­
d y  u p r a w i a j ą  I n d y j a n i ć  , i n i e  m a s z  m i ę d z y  n i mi  a n i  
j e d n e g o ,  k t ó r e g o b y  p r a w d z i w i e  u b o g i m  n a z w a ć  m o ż n a .  
P o d ł u g  z d a u i a  w i e l u  d o b r z e  z a w i a d o m i o n y c h  m ę ż ó w ,  
M u r z y n i  i z r a e l s c y ,  s ą  p o t o m k a m i  n i e w o l n i k ó w  M u r z y ­
n ó w ,  k t ó r z y  p r z e z  j e d n e g o  z b o g a t y c h  i n d y j s k i c h  Ż y ­
d ó w  p r z e d  k i l ku  s e t  l a t y  w y k u p i e n i ,  w  ż y d u w s k i ć j  re l i - .  
gi i  w y c h o w a n i , a p ó ź n i e j  u w o l n i o n y m i  z o s t a l i , #

S z c z ę ś l i w e  m a ł ż e ń s t w o .  S p e c tn to r  d z i e n n i k  
A d iss o n a  n a d m i e n i a  o p e w n Y m  s i a r o d a w D y m  f u n d u s z u , 1 
n a  m o c y  k t ó r e g o  k a ż d e  m a ł ż e ń s t w o , ,  k t ó r e  p r z e z  r o b  
c a ł y  s i ę  nie k ł ó c i ł o ,  w  n a g r o d ę  za S p o k o j n o ś ć  d o m o w ą  
p r o s i ę  p i e c z o n e  o L r z y m y w a ł o .  J e d n a k ż e  p r z y i e m  u w i a ­
d a m i a ,  ż.e w c i ą g u  c a ł r g o  s t u l e c i a  , j e d n o  t y l k o  m a ł ż e ń ­
s t w o  m i a ł o  t o  s z c z ę ś c i e  j e ś ć  p i e c z o n e  p r o s i ę ,  i t o  t y l k o  
przez,  t e n  p r z y p a d e k ,  ż e  s ię s z c z ę ś l i w i e  d o b r a ł o ,  g d y *  
m ą ż  b y ł  ś i e p y  a ż on a .  n i e m a .
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